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Dziennik dla Wszystkich illustrowany, a czasem nie illustrowany. 


Wychodzi w każdą niedzielę i święto. Gdy święto schodzi się 
Z niedzielą, lub gdy święta są dzień po dnia — wychodzi tylko 
Jeden raz. Prenumeratorom miejscowym „Goniee* odseła się do 


Za ogłoszenia opłaca się 8 et. za wiersz drobnem pismem, lub za jego 


miejsce. Opłatm od ogłoszeń większych, stosownie do umowy. 
Redakcja i Administracja znajduje się we Lwowie przy ulicy  Ossoliń- 


mieszkania. 


Prenumerata wynosi wraz z nadzwyczajnymi i powieściowymi 


dodatkami : 


tak we Lwowie, jak i na prowincji (z przes. poczt.) : 
8 zł 
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Francji 


skich l. 10 od frontu ul. Cichej, gdzie się przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia. 
Prenumeratę przesełać należy przekazami pocztowymi, lub w listach pienię- 
¿nych franco pod adresem: Do Administracji „Gońca Niedzielnego i Świą- 
tecznego* we Lwowie. Listy powinny być frankowane, 


i we wszystkich innych krajach, oraz w Ameryce 5 fr. kwartalnie, które 
Przesełać należy przekazami pocztowymi, lub w listach rekomendowanych. 


(M. Daube et Comp. 
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Nowiny od ręki. 

= Samobójstwo we Lwowie ucznia VI 

kl. śp. hr. Ożarowskiego, zmusza nas do 
ge pewnej uwagi. Że młody człowiek 
ebrał sobie życie, to nie nowina w dzisiej- 
szych Czasach, że odebrał sobie życie dla bła- 
050 powodu, a właściwie bez powodn, to tak- 
nie nowina, zwłaszcza, że bardziej wtaje- 
mniczeni utrzymują, iż młody ten człowiek | 
Lie miał rzeczywistego zamiaru naprawdę 
zastrzelić, się lecz chciał tylko zranić się 
nastraszyć i wyjednać tym sposobem współ- 
ĉzucie u pani swego serca, która znowu 
Ze Waględu na ciągłe niebezpieczeństwo, 
na jakie jest na grzbiecie końskim narażona 
tak bardzo strachliwa nie jest, a co do 
współczucia, to takie panie. rozczulają się 
tylko przy benefisach.... Owoż, wszystko to 
Sobie można wytłomaczyć, tembardziej, że 
Już był podobny wypadek w Krakowie z pe- 
Wnym młodym człowiekiem, zakochanym 
w niemłodej kobiecie, ale ładnej, który į 
ubrawszy się we frak i biały krawat, od- i 


ci : 7 r $ 
„6d sobie doskonale skórę na piersiach | 
K o serca i przedziurawił ją kulą z rewol- ; 


gae kalibru, Naturalnie, krakowski, 
ski ater zdrów jest do tego czasu, ale lwow- 
tk Za, to przypłacił życiem podobną awan- 
i Ba, Wiktor Ożarowski znajdował się na 
a w pensjonacje pewnego nauczyciela 
R. iska umyślnie nie wymieniamy), 
A Zza opiekę i dozór bardzo drogo każe 
płacić rodzicom i opiekunom, a je- 

ję Ożarowski, będąc w pensjonacie, naj- 
M ppi osobne mieszkanie naprzeciw 
literajny, 7 etki, przez blisko trzy miesiące, 
ê codzień, a w niedzielę i święto 


Wa 
wienia 7 na dzień, chodzi na przedsta- 
albo do cyrku i wraca nad ranem, 


r - 
ana P do domu, spędzając noce po ka- 
tach, a w ostatnich czasach przyjmu- 


jac kolegów w najętym mieszkaniu — nie- | 


dość na tem, koledzy i inni uczniowie na 
kilka tygodni przed samobójstwem, na wszy- 
stkie strony mówią, że Ożarowski postano- 
wił sobie się zastrzelić i to wszystko, a 
zwłaszcza to codzienne 
Ożarowskiego do cyrku przez trzy miesiące 
i przychodzenie późno w nocy, albo rano 
do domu, nie zwróciło najmniejszej uwagi 


| pana właściciela pensjonatu... a cóż to za 


kontrola, co za opieka, z takiego penjonatu, 
może pensjonarz do Ameryki zajehać, zanim 
się właściciel pensjonatu dowie, źe go we 
Lwowie nie ma... 


= Odbierumy następujące piemo: 

„Ponieważ na festynie, czy tam zaba- 
wie, którą w dzień 14 lipca dawała „Lutnia“ 
na rzecz pogorzelców Horodenki, wybiłem 
cztery zęby na karkołomnych schodach, 


prowadzących nad stawem p. Kisielki do ; 
restauracji, w imieniu wszystkich posiada- | 


jących zdrowe zęby, robię niniejszem pro- 
pozycję, czyby p. Kisielka, gdy w dzisiej- 
szych ciężkich czasach niepodobnem jest dla 
niego wybudować nowych schodów, kosztują- 
cych może 15 złr., nie zgodził się na to, 
aby goście przychodzący do restauracji ze 
względu na swoje zęby złożyli się na fun- 
dusz potrzebny do zrobienia nowych scho- 
dów? Jeżeli łaska p. Kisielki, to może 
w restauracji na ten cel przybić puszkę, 
naturalnie dobrze zamykaną przed cieka- 
wością tamtejszych kelnerów... Co zaś do 
obecnych schodów, to p. Kisielka może ra- 
czy ofiarować takowe do muzeum miejskie- 
go, aby przyszłym pokoleniom dawały świa- 
dectwo, jacy to byli ludzie zręczni w 1885 
r., gdy umieli chodzić po takich schodach, 
po których również bardzo zręcznie prze- 
skakiwał miljoner p. Kisielka, mając całe 
stosy desek leżących na podwórzach jego 
realności“... 


j tejsze 


uczęszczanie | 


= Pisma codziennie doniosły, że tu- 
przedsiębiorstwo pogrzebowe @e- 
schópfa pod godłem: „Opatrzności“, odnio- 
sło się z podaniem do magistratu, aby mu 
pozwolono wybudować izbę przedpo- 
grzebową na miejscu po za szpitalem 
powszechnym znajdującem się. Żałujemy 
bardzo, że nie możemy się przyłączyć do 
tych organów lwowskich, które zamiar ten 
popierają. Izba przedpogrzebowa w tak 
odległym miejscu zbudowana, tuż prawie 
pod ementarzem, nie miałaby u zamożniej- 
szej ludności uznania, raz dla tego, że 
daleko, chociaż z niej bliżej na tamten świat, 
a powtóre pogrzeby z niej odbywające się, 
byłyby w mieście weale niewidzialne, co 
z tak nazwaną pompą pogrzebowa, tak dziś 
upowszechnioną, wcale pogodzić się nie da. 
Izby przedpogrzebowe sa tylko dla biednej 
klasy ludzi i nieprawdą jest, aby zagranicą, 
zwłaszcza też narody katolickie, ząmożniej- 
szych klas, takiemi izbami przedpogrzebo- 
wymi posługiwały się. Ale jest inny zwy- 
czaj, gdzieindziej, który n. p. rozpowszech- 
niony jest w Warszawie, gdzie każdy ko- 
ściół, posiada oddzielną w swoim gmachu 
kaplicę, w której przyjmuje zmarłych i wy- 
stawia ich na katafalku aż do pogrzebu za 
stosunkowo nie wielką opłata. Otóż ten 
zwyczaj należy zaprowadzić we Lwowie, 
w którym jest kościołów dużo i w rozmai- 
tych częściach miasta. Każdy też kościół 
we Lwowie, może od każdej chwili zmar- 
łych przyjmować, bo ma bo tego odpowie- 
dnie miejsce. Budowanie osobnej izby 
przedpogrzebowej pod cmentarzem jest i 
niepraktyczne i niesanitarne. Niepraktyczne, 
bo ze środka albo z drugiego końca miasta 
trzeba przenosić umarłego, a niesanitarne, 
bo w jednej miejscowości, licząc i kostnicę 
szpitala, zanadto zatruwałoby się powiętrze. 


= Nareszcie przedsiębierstwo telefo- 
nów we [Lwowie doczekało się przejścia 
w kompetentne i energiczne ręce. Kiero- 
wnictwo telefonów we Lwowie, jak już do- 
nosiły pisma codzienne objuł p. Bardach, 
e. k. urzędnik poczt i telegrafów. Nowy 
kierownik lwowskieh telefonów już oddawna 
Zajmował się; prowadzeniem tak nazwanych 
telefonów prywatnych, domowych, « pomię- 
dzy specjalistami, znany: jest ze. swoich 
niezwykłych fachowych zdolności. P. Bar- 
dach jest członkiem Towarzystwa elektro- 
techników w Wiedniu, posiada bardzo roz- 
gałęzione stosunki ze wszystkiemi ogniska- 
mi, z których rozchodzą się wszelkie po- 
Stępowe ulepszenia i wynalazki w zakre- 
sie elektro - technicznym. Mamy niepłonną 
nadzieję, że p. Bardach, poprowadzi przed- 
siębiorstwo telefonów we Lwowie po dro- 
dze rzeczywistego rozwoju i telefony dla 
naszego miasta, pod jego kierownictwem, 
stana się tym niezbędnym wybornym środ- 
kiem komunikacyjnym, jakim się już stały 
w Wiedniu, w Londynie, w Warszawie i 
we wszystkich innych stolicach, a nawet 
w miastach, drugo i trzeciorzędnych. Do- 
wiadujemy się właśnie, że pan Bardach 
2 wielką energją zabrał się do przedsię- 
biorstwa telefonów we Lwowie. Już pod 
jego kierownictwem liczb . abonentów wzro- 
sła, a jest rzeczą pewną, że będzie ciągle 
wzrastać, bo specjalne zdolności nowego 
dyrektora, jego sumienność, skrupułatność, 
gotowość do usług publicznych i towarzy- 
ska ogłada, daja prawo i rękojmię szero- 
kiego powodzenia, czego i my przedsiębior- 
stwu pod takie-m wytrawnem kierownictwem 
Z całego serca Życzymy. 


Echa z prowincji. 
Z Brodów. - (Dokończenie). 


W Brodach więcej może, jak gdzieindziej 
uderza w oczy niedbałość i nieposzanowanie 
tego, co posiadamy. Piękny ogród koło zam- 
kn jest niemal pustynią; trzoda chlewna, 
drób i wszelkiego rodzaju zwierzęta gospo- 
darują w nim na całym obszirze, gdzie im 
się tylko poduba; sam zamek x frontu, jako 
tako wygląda'ący, a pod względem rozmia. 
rów imponujący — jest także ruiną. Cala ta 
rezydencja niegdyś magnatów polskich, prze- 
szła w 1ęce jednego z banków wiedeńskich 
dlą którego na licytacji kupił dobra brodzkie 
P. Lazarus, któremu oczywiście nie chodzi, 
ani o zamek, ani o ogród, ani o nie więcej 
tylko o galdeny... Nieco opodal od tego sam- 
ku, znajduje się browar p. Majera — tu zno- 
wu Panuje ruch, życie, ład, czystość i wi- 
dnieję praca na każdym kroku, a wszystko 
> oblane uprzejmością zacnych gospodarzy, 

Ja i syna i... dobrem piwem. 

Zapewne, że w domach prywatnych lu- 
TE Muszą żyć dobrze i wygodnie, zwłaszcza 
L; którzy na to mają, ale podróżni przy- 
*Wyczajeni do jakich takich wygód, dręczeni 
84 właśnie wszelkiego rodzaju niewygodami. 

otele drogie i złe. Brud w nich posunięty 
do najwyższego stopnia, robactwo gnieździ 


2 


się i są chwile podczas nocnego spoczynku, 
że się człowiek zaczyna lękać, aby z rana 
nie wstał z odgryzionym palcem, lub coś po- 
dobnego. Restauracje liche —- najlepsza na 
koleji i nie zła, choć może zbyt prymitywnie 
gospodarska pod Sobieskim, u p. Jahutki, 
gdzie znowu znajduje się taka jagódka 
z tak piękuemi oczami. że patrząc się w nie, 
można zapomnieć, czy się je barszcz, czy ro- 
sół, czy musztardę.... Dwie cukiernie dopeł- 
niają niby gastronomicznych potrzeb w Bro- 
dach, a potrzeby te wraz z hotelumi, z bar- 
dzo małym wyjątkiem, zaspakajane są rękami 
żydowskiemi. Cukiernie, oczywiście, znajdują 
się w rękach chrześcijańskich, ale Boże uche- 
wuj z takiem chrześcijaństwem i z takiemy 
cukierniami... Jeszcze dawniejszą cukiernia, 
której właściciel zmarł, a prowadzi ją wdowa 
ma przynajmniej jakiś wygląd zamożniejszy, 
widać w niej też pewne, że się tak wyrazimy, 
tradycje cnkiernicze, ale ta nowa cukiernia, 
to doprawdy po co ona tam jest? Kilkana- 
ście flaszek kolorowych, poustawianych na 
pnłkach, kilka talerzy z ciastkami na krzyż 
poukładanymi, dwa stoliki, przy których pra- 
wie nigdy nikogo nie ma, stare lustro krzy- 
wo powieszone i to jest cukiernia... Głdyśmy 
w niej byli, dawano lody „tutti-frutti*, 
jakże to wygląda po brodzku? kilka kawał- 
ków skórki s cytryny i pomarańczy i inne 
jakieś włókna wetknięte w skrzepniętą masę, 
która w ciągu minuty zamienia się w sos, 
to są lody tutti fratti po brodzku. Najlepszą 
stroną tej nowej cukierni jest przystojna pani 
stojąca za bufetem, zapewne żona właściciela 
cukierni, który jak nam mówiono, miał jechać 
do Petersburga zakładać cukiernię, a uszczę- 
śliwił nią Brody. 

Interesa kupieckie w Brodach, przy upa- 
daniu miasta, naturalnie są złe i nie ma wi- 
doków, aby by:y lepsze. Rozsprzedaż towa- 
rów obliczona jest przeważnie na to, co ku- 
pią podróżni, przybywający z zakordonu, ale 
i ta frekwencja zakordonowych gości jest da- 
leko mniej:za teraz, jak dawniej bywała. 

Niedawno założoną tu została fabryka 
chemiezno - kosmetyczna przez pp. Marbach i 
Landau. Fabryce tej można wróżyć dobre po- 
wodzenie, raz dlatego, że właściciele ludzie 
młodzi, pracowici i fachowi, znają się dobrze 
na tym przemyśle, powtóre, że zakład taki 
w Broduch liczyć może na większy zbyt 
z tamtej strony kordonu, a wreszcie, że i 
dalsza okolica dostarczyć może odbiorców na 
produkta dzisiaj powszechnie używane. Pa- 
nowie Marbach i Landau wyrabiają swego 
pomysłu wodę polską tak zwaną Eau de 
Pologne. Jest to istotnie woda w rodzaju 
wody kolońskiej, posiadająca piękny zapach 
i właściwości orzeźwiające, [Do wyrobu jej 
słaża przewaźnie rośliny i kwiaty z naszej 
ziemi polskiej, Ta woda polska, niezawo- 
dnie zyska sobie niedługo sze.oką popularność. 

M śród tego niewesołego ekonomicznego 
położenia, stary dom bankowy Hansnerów 
stoi w Brodach, jak omszały pomnik grani- 
towy, pomnik pracy, rzetelności, roznmu i pa- 
tryjotyzmu. Kto zna dzisiejsze z blagą urzą- 
dzone domy bankowe, gdzie wszystko świeci 
się od lakieru, wosku i bardzo często miedzi 
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na czołach bankierów, a zobaczy zakład Hau- 
snerów w Brodach, teu wchodząc do niego, 
odrazn kapelusz zdejmie... Już na drzwiach 
wchodowych, zaśniedziałe z mosiądzu litery; 
Hausner et Viclon, usposabiają wcho- 
dzącego nie tak, jak te kantory baukierskie, 
w których zazwyczaj za szybami znajduje sie 
cały majątek... Wewnątrz tego bankowego 
Wewnątrz tego bankowege domu Hausnerów 
wszystko, całe urządzenie biur po staroświecku 
meble nawet nie takie, jakie się zwykle dsiś 
wszędzie widzi -- dò wszystkich pokoji drzwi 
naoścież otwarte — nie ma tam widocznie 
takich tajemnic, o których trzeba przy zam- 
kniętych dzzwiach mówić. Orygiualnego ro- 
dzaju herbowe szlachectwo wyciśnięte jest 
na tym domu bankowym Hausnerów — nie 
jest ono gorsze od najlepszych klejnotów 
szlacheckich, a lepsze od setek tych, które 
dzisiejsze pokolenie sponiewierało. Na czele 
domu stoi dziś p. Alfred Hausner, brat posła 
Ottona Hausnera. Szef obecny tej starej firmy 
będąc zarazem prezesem izby handlowej brodz- 
kiej, jest uosobieniem zacnego człowieka. Po- 
damy wkrótce jego portret i życiorys, oraz 
treściwą historję tego starego domu banko. 
wego, którego przeszłość i teraźniejszość mo- 
że służyć za wzór tego rodzaju innych przed- 
siębiorstw. 

O inuych zakładach finansowych w Bro- 
dach na drobną, zresztą, skalę spekulujących 
jak nieprzymierzając giełdowicze na wałach 
lwowskich, pisać nie warto, bo trzebaby pisać 
niepochlebnie. Są dwa n. p. towarzystwa zaj 
liczkowe, czy kredytowe, jedno przy ulicy 
Stefanii, a drugie nieopodal szkoły izraelic- 
kiej — obydwa w rękach żydowskich i nie 
mają dobrej opinii, ale o tem potem, 


NARZECZONA 4 CMENTARZA. 


(Z antentycznego opowiadania) 
spisał 
Aleksander Półkozic. 


10) (Dokończenie). 

Czułem, że potrzeba było czasu i prze- 
strzeni do wyleczenia się z rany, którą mi, 
w samo serce, zadało bezwiednie, jedno 
dziewczę nieznane! 

Jakkolwiek wziąłem paszport roczny 
i akredytywę na dziesięć tysięcy marek do 
Berlina, a na tyleż tysięcy franków do Pa- 
ryża, prócz sporej garści złota w! gotówce, 
nie wyruszyłem jednak odrazu zbyt daleko 
od kraju. Miałem krewnych po ojcu, w Po- 
znańskiem , mianowicie zaś stryjecznego 
brata pod Gnieznem, który tam, jako rit- 
tersgutsbesitzer,Ggospodarzył na dość ob- 
szernym majątku. 

Ponieważ utrzymywaliśmy z sobą cią- 
gle stosunek serdeczny i co roku prawie 
odwiedzaliśmy się wzajem, zjechałem więc 
do kochanego Antosia, który mnie przyjął 
z otwartemi rękami, zapewniając zaraz na 
wstępie, że muszę z nim polować aż do 
wilji Bożego Narodzenia, a nawet zjeść 
z jego rodziną tę tradycyjną wieczerzę, 
pospołu. 


wiczki, oraz starszego od nich, Sześcio- 
letniego synowca, rozgościłem się w domu 
krewnych i z początku odetchnałem w nim 
lżej jakoś, po moich udręczeniach sergo- 
wych. j 

Z czasem jednak, ani polowamie, któ- 
rego nie jestem zwolennikiem zbyt wielkim, 
ani trudzące po sąsiedztwach odwiedziny, 
nie zdołały oderwać mej myśli od upartego 
o Stasi w-pomnienia. Głównie jednakże zra- 
ziło mnie od dłuższegę pobytu i w Kirucho- 
wie (tak się nazywa rezydencjonalna wieś 
Antosia), natarczywe swatanie bratowej, 
która zgorszona mojem kawalerstwem, za- 
wzięła się koniecznie ożenić mnie z jakąś 
wielkopolanka piękną i... posażną nawet! 

To „antidotum* przedstawione mi w 
kształcie dorodnej, leez silnie rozwiniętej 
i energicznie wyglądającej brunetki (prze- 
padam za blondynkami tylko), przestraszyło 
mnie tak dalece, że wymyśliwszy sobie 
jakiś pilny interes, jeszcze w adwencie, nie 
czekając na wilję, drapnałem z Kruchowa, 
przyrzekłszy solennie obojgu stryjecznemu 
braterstwu, że zato wstąpię do nich z po- 
wrotem i zabawię dłużej. 

I... zacząłem się tułać po szerokim 
świecie. 

Zimę przepędziłem w Paryżu, gdzie, 
zresztą miałem kilku znajomych , zamie- 
szkałych stale; potem z wiosną wędrowa- 
łem po różnych „badenach* niemieckich, 
to po Alpach szwajcarskich i tyrolskich, to 
wreszcie, latem, po kąpielach morskich. 

Pomimo jednak różnorodnych rozrywek, 
jakich podróżnym, zamożnym zwłaszcza, 
dostarczają i wielkie stolice i modne, mi- 
neralnie-wodne i kapielowe oazy, pomimo 
wrażeń, jakie odbiera każdy umysł wy- 
kształcony i każdy organizm, czulszy od wi- 
doków majestatycznej natury górskiej i od 
nieskończonych morskich obszarów, wyznaję 
szczerze, iż nużyła mnie, w duchu, a utru- 
dzała w ciele, ta cała, jakby awanturnicza 
wyprawa po... odzyskanie spokoju! 

Próbowałem był wprawdzie, zawiązy- 
wać niekiedy, tu i owdzie, rozmaite sto- 
sunki towarzyskie w mniemaniu, że mnie 
one oderwą od tej jednej myśli, która się 
za mną snuła, od tej tęsknoty upartej, dzie- 
cinnej, głupiej... która padała ciągle na 
moje serce, jak mgła, po za którą widniała 
wciąż, w niewyraźnych konturach, smukła 
postać dziewczęcia, o czarnych oczach i 
warkocząch złotawych... ale i ten Środek 
okazał się bezskutecznym także. Ludzie, 
zarówno jak natura, nie mieli siły wytępić 
ze mnie tego, co niestety! przechowywa- 
łem podobno sam w sobie, z uporem roz- 
pieszczonego, grymaśnego dziecka, doma- 
gającego się, aby mu zwrócono cacko, które 
samo zniszczyło 1 zepsuło przed chwilą... 

Pomimo to wszystko jednak, nie spie- 
szyłem się z powrotem do kraju i po wy- 
jeździe z Ostendy udałem się do Londynu 
ku końcowi września, z zamiarem przedsię- 
wzięcia jakiejś wycieczki odległej, na dru- 
ga półkulę globu. 
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Wpierw jednak napisałem list do mego 
o- | bankiera w  Warsżawie 0  przysłanie—mi 
akredytywy nowej, drugi zaśrdo rządcy mo- 
jego domu, zapytując go o pewne sprawy 
i pajac niektóre instrukcje. Pierwsze” 
go i drugiego zawiadomiłem, iż na odpo- 
wiedź oczekiwać będę w Londynie, którego 
mglista w tej porze atmosfera i ponure, 
z fabrycznych budynków dymy, przypadły 
mi jakoś do smaku. 

Nie czekałem długo. 

Po upływie dni dziesięciu może, akre- 
dytywa. wydana na jeden z domów ban- 


kierskich w Londynie i UMŁ od mego 


Z pierwszą 
nie potrzebowałem się aż tak bardzo... 
drugi przeczytałem natychmiast. 

Pan Karol Dłuski, w długim, nadzwy- 
czaj kaligraficznie napisanym liście, składał 
mi najpierw doxładny raport z rozmaitych 
spraw i interesów dotyczących mojej po- 
sesji, którą zarządzał gorliwie; następnie, 
oświadczał mi swoją czułą, dozgonną wdzię- 
czność za ustalenie jego losu, ubolewająe 
zarazem rzewnie nad zamiarem podróży 
tak odległej, która pożądany dla niego mój 
powrót do... kamienicy, odraczała na długo 
-- nakoniec zaś, wpadłszy w ton poufny, 
zawiadomił mnie, iż właśnie teraz przed 
dwoma tygodniami, dosięgnał celu swych 
najgorętszych marzeń i... ożenił się wre- 
szcie z tą, którą kochał czule. Że zaś ten 
fakt tak ważny spełnił się przy zbiegu 
dwóch ostatnich w roku kwartałów, przeto 
korzystając z okoliczności tak szczęśliwej, 
zamienił swój dotychczasowy bezpłatny 
lokal w moim domu na cokolwiek większy, 
rozumie się z gotowością odpowiedniej na 
korzyść moją dopłaty. 

Ten list, tak kaligrafiecznie wynurzający 
rozmaite sentymenta pana Karola Dłuckiego, 
nadewszystko zaś ostatnia w mim wiado- 
mość o matrymonialnym pana rządcy suk- 
cesie, sprawiła to, czego nie mogły doka- 
zać wszystkie próbowane dotad przezemnie 
dystrakcje: otrzeźwiła mnie zupełnie! 

Rozśmiałem się na całe gardło. 

Mój sen uroczy, mój poemat drama- 
tyczny, osnuty na cmentarzu, przy mogile 
matki, z której podniosłem zemdloną sie- 
rotę... pierzchły gdzieś nagle — odrazu! 
a smętna, dziewicza, twarzyczka Stasi I jej 
złotowłosa główka, przystrojona w zalotnie 
pretensjonalny czepeczek pani rządczyni, 
zdawały się urągać mojej, tak długotrwa- 
jacej głupocie! 

I niechże mi który z badaczy natury 
ludzkiej, a może mojej tylko, gdyby ją ba- 
dać raczył — wytłómaczy ten fenomen 
dziwny! 

Wszakże odjeżdżając z Warszawy, nie- 
tylko przypuszczałem możliwośc lecz nawet 
pewny byłem faktu, o którego spełnieniu 
się donosił mi teraz pan Karol Dłucki? 
Wszakże ja sam właśnie, rozrzewniony 
wdzięcznością sieroty, która « przystrojo- 
nego przezemnie grobu matki słała niezna- 
jomemu dobroczyńcy błogosławieństwo swo- 
jego serca i duszę mu swoją oddała... po- 
stanowiłem zapewnić jej szczęście kosztem 
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własnego i zrobiłem wszystko, by jej uła- 


-twió-połączenie-się-2z człowiekiem, którego. 


kochała. 

Dla czegoż więc teraz to ich małżeń- 
stwo wydało mi się tak prozaicznem? Dla 
czego zniżyło, spospolitowało i ośmieszyło 
nawet w moich oczach, tę biedna Stasię? 
Byłaż w tem przekora zranionego serca, 
lub może tuyjumf mściwej skrycie, bezwie- 
dnie natury mojej, uradowanej, że znikł 
już czar, który ją więził? Byłaż to radość 
złośliwa, że ta Świetlana postać sier-€a, 
z koroną złotych warkoczy nad czystem 
czołem, przedzierzgła się nagle w kobietę 
zwykłą? Byłążź to uragliwa, niska pociecha 
na widok, że skrzydlaty anioł smutku, 
z tego Dantejskiego szlaku, po którym pły- 
nęło niegdyś urocze widmo „Franczeski*, 
spadł... w konjugalne objęcia rządcy mojej 
kamienicy? Czyli też może... była to zawsze 
jeszcze taż sama... miłość, tylko objawia- 
jaca się szyderstwem wobec zupełnej już 
teraz utraty ostatniego promyka nadziei? 
Bądź, co bądź, list pana Karola nietylko, 
że mnie otrzeźwił z sentymentalnego upo- 
jenia, lecz także odmienił z gruntu wszyst- 
kie moje zamysły. 

Śmieszyła mnie teraz myśl, że mogłem 
był powziąść nierozsądny zamiar żeglowa- 
nia do Antypodów i to jeszcze w porze 
tak nieprzyjaznej, pod grożbą wichrów i 
burz jesiennych; wstydziłem się też i mo- 
jej tak długiej, bezcelowej wędrówki, z któ- 
rej zapewne szydzić będą, nawet oboje 
państwo Dłucey, jeżeli kiedy dowiedzą się, 
lub domyślą o mojej heroiczności cmen- 
tarne. 

Omałom nie oszalał ze złości, że to 
przypuszczenie sprawdzić się kiedyś może! 

— Oh! oh! Rira bien qui rira le der- 
nier, wyszeptałem przez zaciśnięte zęby, 
myśląc 0 tem. 

I postanowiłem sobie nie dostarczyć 
takiego trjumfu panu Karolowi, chociażby 
mi przyszło nawet przeprowadzić... romans 
z jego żoneczką śliczną! 

Tego dnia jeszcze ułatwiłem niektóre 
interesa, byłem na operze, w której śpie- 
wała niewdzięczna frau Sembrich, co juź 
nam nie chce być panią... Kochańska, a 
zjadłszy wesołą, pożegnalną kolację w kół- 
ku znajomych ziomków, wróciłem do hotelu 
z zamiarem rannego nazajutrz wyjazdu do 
kraju. 

Pomimo, że wyjechałem z Londynu 
w dniu 18 października, przybyłem do 
Warszawy dopiero w ostatnin dniu tego 
miesiąca, albowiem wierny przyrzeczeniu, 
wstąpiłem po drodze do Kruchowa. gdzie 
musiałem zabawić dni kilka. 

A byłbym może nawet pozostał tam 
i dłużej, gdyby nie to, że pani Antoniowa 
znowu mnie, i to z podwójną żarliwością, 
zaraż na samym wstępie swatać zaczęła. 

Tym, razem wprawdzie, wybraną dla 
mnie, piękna nadgoplanką, była jasna blon- 
dynka z szafirowemi, jak habry, oczyma, 
ale w teraźniejszem usposobieniu mojem, 
w jakie popadłem zaraz po odebraniu wia- 
domości o ożenieniu się mego rządcy... ze 


Stasia, każde małżeństwo zdawało mi się 
aktem tak wstrętnym i, niby wprost obel- 
żywym dla mnie... że gdyby nawet, za- 
miast nadgoplanki, stanąć miała ze mną 
przed ołtarzem sama „Goplana*, uciekłbym, 
nie oglądając się za siebie. 

Pociąg  kurjerski koleji bydgoskiej 
w dnin 30 października spełnił swoje za- 
danie, gdyż punkt 0 godzinie 2 m. 35 z po- 
łudnia przywiózł mnie do Warszawy, któ- 
rej przez rok już blisko nie widziałem, 
włócząc się po świecie — Bóg wie po co! 

Dopiero wysiadłszy w kolejowym „Dwor 
cu“, pożałuowałem, żem pismem lub tele- 
grafem nie zawiadomiłem o moim niespodzie- 
wanym powrocie nikogo, mianowicie zaś 
rządcę domu, który w takim razie byłby 
mi byłby był niezawodnie przysłał na 
kolej starego, lecz wielce jarego jeszcze 
lokaja mego, Jana, pod którego dozorem 
i opieką zostawiłem moje kawalerskie mie- 
szkanie. 

A byłby mi się przydał wielce ten 
sługa doświadczony, gdyż oprócz bagażów 
własnych, miałem jeszcze pakę oddzielną, 
wyładowsną rozmaitemi rzeczami i przed- 
miotami, przeznaczonemi na. upominki, 
czyli na tak zwane po staroświecku „go- 
ścińce*, dla krewnych i znajomych bliższych. 

Mam zwyczaj, z każdej acz krótkie; 
zawsze dotąd dorocznej zagranicę wycieczki, 
przywozić takie „gościńce. Nie kosztuje to 
zbyt wiele, a jedna życzliwość ludzką. 

Tym razem, wiozłem nawet jakieś pre- 
zenta dla pana Karola, jako rządcy mego, 
i dla jego małżonki, która świeżo i tak 
ufnie... pod dach mojej kamienicy wpro- 
wadził. 

Ponieważ pociągiem, który mnie zdro- 
wego i całego do Warszawy, przybyło po- 
dróżnych bardzo wielu, miałem więc kło 
potu niemało. W końcu jednak, służba 
miejscowa załatwiła wszystko, tak, że po 
upływie pół godziny siedziałem już w do- 
różer, która pomimo, że wyładowana kufra- 
mi, dość szybko mnie przed bramę mojej 
kamienicy zawiozła. 

Tu jednak, w większym jeszcze zna- 
lazłem się kłopocie. 

Mieszkanie moje było zamknięte, a stróż 
nowy, który mnie nie znał, nie chciał na- 
wet poszukać Jana, który gdzieś z klucza- 
mi, podobno na obiad do swojej eórki za- 
mężnej, poszedł. 

Dopiero, gdy któryś z lokatorów da- 
wnych, przechodząc podówczas przez po- 
dwórze, poznał mnie i powitał, a stróż do- 
myślił się wreszcie, że jestem właścicielem 
domu. w którego progach przyjmował mnie 
tak niedbale, zrobił się rwetes wielki. 

Za chwilę też przybiegł bez kapelusza 
nawet, sam pan Karol Dłucki, który zawia- 
domiony o tak nagłym fakcie, zerwał się 
od małżeńskiego obiadu i czemprędzej na 
spotkanie moje podążył. 

Posłano natychmiast po Jana, a tym- 
czasem moje pakunki podróżne zniesiono 
do mieszkania rządcy, który powitawszy 
mnie z wiełkim zapałem i radością szczerą, 
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choć zdziwiony wielce, że zamiast popły- 
nąć do Ameryki, przyjechałem do domu, 
poczał prosić usilnie, ażebym na przybycie 
Jana raezył poczekać w jego mieszkania, 
które w oficynie na dole zajmował. 

Jakkolwiek nie rad byłem tej inwita- 
cji, która mnie tak nieprzygotowanego na 
spotkanie ze Stasią wystawić mogła, nie 
znalazłem jednak żadnego powodu do od- 
mówienia zaproszeniu, tak naturalnemu 
zresztą, wśród okoliczności danych. 

Nie wypadało przecież czekać, może 
dość długo, na podwórzu, zanim Jan nie 
wróci. 

Poszedłem więc za panem Karolem, 
zastrzegłszy tylko, ażeby x powodu mego 
żadnej sobie i żonie subjekcji nie robił. 

— Żona pańska — dodałem, siląc się 
na dowcip — mogłaby się na pana gnie- 
wać za to, że na jej, tak Świeże jeszcze 
gospodarstwo sprowadzasz nieproszonych 
gości; a na gniew żony, zwłaszcza w mio- 
dowym miesiącu, narażać się nie wypada, 
będzie równie jak, ja szezęśliwa a nawet 
dumna, że szanowny pan, któremu oboje 
zawdzięczamy tyłe, raczysz wstąpić do nas 
na chwilę. 

Przechodząc obok okien mieszkania 
mego rządcy, dostrzegłem stojącą przy je- 
dnem z nich... Stasię. 

Pomimo wszystkiego, com sobie był 
powiedział i czegom doznał od chwili otrzy- 
mania listu od pana Karola, donoszącego 
mi o ożenieniu swojem, pomimo nsposobie- 
nia do lodowatej obojętności i złośliwego 
szyderstwa, jakie zdawało mi się, żem już 
w sobie wyrobił względem mojej rządezyni, 
gdym jednak spostrzegł nagle tę blada, 
zawsze śliczną a i teraz jeszcze tak samo 
jak dawniej, dziewiczym wyrazem jaśnie- 
Jącą twarzyczkę sieroty, którą rok temu 
prawie, wpół martwą z mogiły świeżej po- 
dniosłem, uczułem, że serce gwałtownie mi 
bić zaczyna, że je pożera zazdrość bezsilna, 
nie mająca prawa ujawnić się, uskarżyć; 
zmuszona milczeć pod groźbą najstraszniej- 
szej, wprost w nią wymierzonej broni — 
śmieszności! 

Zauważyłem, iż Stasia, a raczej — nie- 
stety! — pani Dłucka, rozmawiała z jakąś, 
licho odzianą siwowłosą kobieciną, której 
twarzy, odwróconej od okna, widzieć nie 
mogłem. 

Pan Karol jednak, nie wprowadził 
mnie do tego  frontowego, od podwó- 
rza pokoju, leez do innego, który był wi- 
docznie „salonem* młodego stadła, wy- 
świeżonym forsownie, z obiciem o tle ja- 
snem, ozdobnem w zielone, jak... nadzieja, 
kwiaty. 

Ta milcząca wróżba progenitury, choć 
zapewne bezwiednie rzucona na ściany sa- 
lonu państwa Dłuekich, wzmocniona tymże 
samym kolorem materji na nowych, świeżo 
pokrytych mekelkach i roślinnością donicz- 
kową, ustawioną na etażerce, wywołała 
uśmiech sarkastyczny na moje usta. 


Pan Karol snać ten uśmiech wytłóma- | 


ona moja — odrzekł pan Dłucki— ! 


czył sobie inaczej, pod wpływem radosnego 
asposobienia, albowiem podsunąwszy mi fo- 
teł, ozwał się, także z uśmiechem: 

— Widzę, że szanowny pan spogląda 
z pobłażaniem na nasz salonik skromny. 
Dla nas jednak wygląda on paradnie, a 
i panu także powinno się podobać to świeże 
nasze gniazdko, choćby dla tego, że uwi- 
liśmy je z łaski dobrodziejstw pańskich. 

— Niech i tak będzie — rzekłem roz- 
brojony nieco ta, widocznie szezerą wdzię- 
czzością uszczęśliwionego przezemnie czło- 
wieka. — W każdym jednak razie, nie 
dziw się panie Dłucki, jeżeli powiem, że 
zaraz po odbyciu długiej i uużącej podróży, 
radbym, jak najprędzej, znaleść się w mo- 
jem własnem gnieździe. 

— Posłałem już po Jana — pospieszył 
rzec, jakby usprawiedliwiając się mój rząd- 
ca — i zapewne niebawem przybędzie. 
Tymczasem jednak, dodał, po chwili waha- 
nia się, pragnę, to jest śmiem prosić sza- 
nownego pana o jedną łaskę. 

— Cóż takiego, panie Dłucki? Mów 
pan, proszę! 
osa moja, skoro tylko dano nam 
znać o powrocie pańskim, chciała już za- 
raz wraz ze mną, wybiedz na jego spotka- 
nie. Musiałem jej przyrzee, że przedstawię 
ją szanownemu panu, którego i ona także, 
słusznie zresztą, za sprawcę swego szczę- 
ścia uważa, bo... 

Tę ambarasującą mnie, choć spodzie- 
waną, co prawda, suplikę pana Karola, 
przerwało wejście przez drzwi od ościen- 
nego pokoju, nowej osoby. 

Była to młoda, pulchna brunetka, z no» 
skiem lekko zadartym i z dwoma dołeczkami 
na rumianych jagodach. 

Ta sympatyczna osóbka z oczami pa- 
trzącemi wesoło, podeszła ku mnie rezo- 
lutnie i rzekła z uśmiechem, który odkry- 
wał dwa rzędy równych i białych, jak kre- 
da, ząbków: 

— Już niech, eo chce będzie, ale nie 
mogłam powstrzymać się dłużej! Powie- 
działam sobie, że pan tak dobry dla wszyst- 
kich i tak łaskaw na Karola, nie weźmie 
mi przecież za złe, że pragnę także po- 
dziękować mu szczerze, serdecznie, Za 
wszystko dobre, które od niego mamy i za- 


razem powitać go z szezęśliwym do domu 


powrotem. 

Porwałem się z krzesła i patrzyłem 
zdumiony na tę wesołą i sympatyczną osób- 
kę, nie rozumiejąc jednak zgoła, eo ona 
mówi i czego chce odemnie. 


— Ależ, Emilko! — zawołał pan Ka- 
rol. — Jakżeś niecierpliwa duszko! Wła- 


śnie chciałem był prosić szanownego pana 
ażeby pozwolił... No! ale ponieważ już się 
stało, więc dodał zwracając się ku mnie, 
przedstawiam panu moją żoneczkę i proszę 
zarazem o przebaczenie za jej napaść tak 
nagłą. 

O:łupiałem | 


Jakto? Więc ta nieznajoma, jakby 


z pod ziemi wyrosła istota, jest żoną mo” 
jego rządcy? Więc to nie Stasia? po my 


ślałem, czując zarazem, że jakieś uczucie 
rozkoszne, jakaś radość szalona, napływażę 
mi do serea i krew burzą. 

Moje milczenie i tak jawny wyraz 
zdumienia na twarzy, uderzyły wreszcie 
panią Emilję, lecz nie odebrały jej śmiało- 
Sci i humoru. Rozśmiała się głośno i rzekła: 

— Już wiem, dla czego pan na mnie 
Patrzy tak zdumiony! Założę się, że mój 
mężulek kochany, nie uprzedził wcale swo- 
jego gospodarza, że podczas jego nieobec- 
ności raczył ożenić się ze mną i, że wpro- 
wadził do pańskiej kamienicy nową lo- 
katorkę... 

Te kilka słów pani rzadezyni dały mi 
oprzytomnieć znpełnie. 

— Przebacz mi pani! rzekłem, podając 
jej rękę i ściskając serdecznie jej pulchne 
paluszki. Owszem, kochany pan Karol (oh! 
kochałem go w tej chwili bardzo!) doniósł 
mi już w liście, który odebrałem w Lon- 
dynie, o swojem szczęścia, którego mu win- 
szuję szczerze... Tylko ponieważ nie wy- 
mienił nazwiska osoby, którą zaślubił, mnie- 
małem, że była nią pewna młoda panienka, 
o której wspomniał nawet jeszcze przed 
moim wyjazdem, mówiąc, iż ze ślubem cze- 
ka na zakończenie jej żałoby po matce... 

Tu przerwałem, zmięszany nieco oba- 
wą, czy takiem tłómaczeniem się mojem 
nie wniosę jakiego nieporozumienia pomię- 
dzy młodą parę, czy nie odsłonię jakiejś 
tajemnicy przedślubnych uczuć pana Karola 
dla Stasi. 

Ale mój młody rządea wybawił mnie 
z kłopotu. 

— Ach! to prawda! — zawołał. 

W roztargnieniu nie napisałem z kim się 
żenię. Zresztą, wiadomość ta nie intereso- 
wałaby pana wcale. Ponieważ zaś wspomi- 
nając o zamiarze ożenienia się mego, przed 
wyjazdem pańskim nadmieniłem był istotnie, 
że muszę opóźnić ślub z powodu żałoby, 
która nie pozwala Stasi uczestniczyć w mo- 
jem szczęściu, to jest być na Baszym ślu- 
bie i weselu, więc szanowny pan mniemał... 

— Tak jest, kochany panie Karolu — 
przerwałem mu wesoło. Mniemałem istotnie, 
że pan kochasz swoją kuzynkę i... 

— O! że ja kocham — zawołał „ko- 
chany* pan Karol — to pewna. Ale kocham; 
jak siostrę, i jak córkę człowieka, któremu 
zawdzięczam bardzo wiele... Biedna Stasia! 


Czy panna Drucka zajmuje się dotąd 
jeszcze ksztmeeniem córeczki mojej kuzynki 
I mieszka w jej domu, czyli też przeniosła 
Się do państwa? gdyż zdaje mi się, że wcho- 
dząc tu spostrzegłem ja był w oknie... 

— O! moja droga siostrzyczka jest u 
nas wprawdzie w tej chwili, lecz wstąpiła 
tu tylko dla rozmówienia się z kobieta, 
która dozoruje grób jej matki, a którą tu 
Umyślnie na dziś, jako na dzień przed-za- 
duszny wezwałem. Ale Stasia mieszka stale 
u szanownej kuzynki pańskiej, która ją ko- 
“Aa i pieści tak, że już teraz siostrzyczka 
moja zdumniała i ani myśli o naszym dom- 

U, choć wie, że przyjmując ja, mielibyśmy 
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to sobie, oboje z Emilką za szezęście i za 
zaszczyt razem, 

— Ale — przerwała mężowi pani Emi- 
lja — szanowny nasz gospodarz będzie rad 
zapewne zobaczyć się ze Stasia, tembar- 
dziej, że z nią razem znajduje się tui jego 
mała siostrzeniezka, Ameleia. 

I nie czekając mego potwierdzenia, re- 
zolutna pani Dłucka otworzyła naoścież 
drzwi od pokoju, z którego do nas wyszła 
wołajae: Stasienko! i panno Amelko! pro- 
simy tu do wujaszka !... 

— O! pozwól pani, żebym ja raczej, 
poszedł powitać acz nieznaną mi dotąd, 
przyjaciółkę mej siostry i małą siostrze- 
niczkę moją — ozwałem się spiesznie i tuż 
za panią Emilją wszedłem do ościennego 
pokoju. 

Tu, zaraz na wstępie rzuciła się ku 
mnie Amelcia z radosnym okrzykiem. 

Poczciwe dziecko! nie zapomniało tak 
długo nieobecnego wujaszka, który co pra- 
wda, skarbił sobie często jej łaskę cukier- 
kami i zabawkami różnemi. 

W tem obłudnem społeczeństwie ludz- 
kiem, dzieci jednak są szezere: kochają 
one tych tylko, którzy im coś dają i przy- 
znają się jawnie, że kochają ich tylko za to! 

Uściskawszy Amelcię i uspokoiwszy tę 
małą natrętnicę wiadomością, że przywio- 
złem dla niej prezent śliczny, zwróciłem 
się ku Stasi, która w czarnej sukni choć 
już bez żałobnego szlaku, stała patrząc na 
mnie z życzliwym uśmiechem. 

Nim jednak zdołałem przemówić do 
mojej „sieroty“, w czem, zresztą, przeszka- 
dzało mi coś, co wzbierało w mej piersi, 
jak fala oddech tłumiąca, stała się rzecz 
niespodziewana! 

Stara kobieta, z którą Stasia rozma- 
wiała przy oknie, a która i teraz jeszcze 
stała tam cicho, nagle... ujrzawszy mnie i 
przypatrzywszy się baczniej, podeszła ku 
nam spiesznie. 

— A! jak to panienką ze mnie żarto- 
wała sobie! — zawołała, zwracając się ku 
Stasi. — Panienka mówiła, że nie zna pa- 
na wcale? Aha! teraz to się wydało! Ale 
stara Łukaszowa nie taka durna. Wiedzia- 
łam ja, że to żarty tylko, bo i panisko ko- 
chany także żartował sobie ze mnie, pro- 
sząc niby o sekret — choć tam sekretu 
między państwem nie było. 

Alu ja — dodała z chełpliwym ferwo- 
rem — zawdy jednak będę swoje robiła 
sumiennie, a i teraz proszę panienki, żeby 
zaświadczyła panu, który widać nie był 
w Warszawie długo, że stara Łukaszowa 
robiła święcie wszystko tak, jak należało; 
że choć jej pan nie pilnował bez rok pra- 
wie, to ona grób jej polecony dozorowała 
najlepiej; codzień polewała kwiatki, codzień 
obmiatała, boć przecie panisko hojnie mi 
zapłacił za to! 

No, a jutro, to już pewnie teraz oboje 
państwo przyjda razem opatrzyć, jak się 
tam wszystko ustroi w dniu takim! A prze- 
cie i Msza święta zafundowana przez pana, 


jako w rocznicę śmierci, odprawiać się tam 
będzie. 

Nikt nie przerywał potoku słów sta- 
ruszki. Z początku, chciałem to był uczy- 
nić, lecz spojrzawszy na Stasię, skamie- 
niałem.... 

Słuchając słów strażniczki grobów, 
dziewica zbladła, a w oczach jej wpatrzo- 
nych bystro we mnie, była taka magne- 
tyczna, tajemnicza siła, że pod jej wpływem 
uczułem się bezwładnym. 

Potem, rumieniec wystąpił na lica sie- 
roty i znowu za chwilę pokryła je bladość, 
Jeszcze potem... drobne jej rączki wycią- 
gnęły się ku mnie i opadły, aż wreszcie 
usta jej drgać zaczęły i strumień łez 
z ócz wytrysnał. 

Stasia zakryła twarz rękami, zachwiała 
się i padła w ramiona pani Emilji, która 
zdumiona i przerażona na pomoc jej nad- 
biegła. 

I cóż mam mówić więcej? 

Mamże komentarzami, złożonemi w po- 
spolitej, suchej, a choćby i retorycznej nar- 
racji, zepsuć sobie tak świeże jeszcze wspo- 
mnienie chwił uroczych, które wkrótce po- 
tem w mieszkaniu Wandzi, dla mnie i dla 
Stasi, jak żywe kwiaty z sere naszych wy- 
kwitły ? 

Nie! Nie podzielę się z nikim wraże- 
niami, które, zreszta, tylko młodzi i rozko- 
chani odezuć, a tylko szczęśliwi, bez sarka- 
zmu przyjąć mogą. 

Powiem już tylko poprostu, że tego 
jeszcze wieczora w mieszkaniu pani Agaty, 
która wraz z Wandzia matkowały obiedwie 
Stasi, zostałem jej narzeczonym i, że za 
kilka tygodni staniemy oboje przed ołta- 
rzem i wyprawimy wesele sute, na które 
zaprosimy i państwa Birskich także, cho- 
ciażby nawet ci małżonkowie przykładni, 
przybyć mieli z materacykami aromatycz- 
nemi na twarzy. 

KONIEC. 


Teatr — koncerta — widowiska. 


Ostatne przedstawienie w cyrku p. Sido- 
lego ma się odbyć 23. lipca, poozem cyrk 
udaje się do Berna. P. Sidoli zrobił we Lwo- 
wie świetny interes, bo czystego zysku po 
opłaceniu wszystkich kosztów wywiezie wię- 
caj jak 20,000 złr. A jednak cyrk p. Sidolego 
jest jednym z najlichszych tego rodzajn przed- 
siębiorstw — mało bowiem posiada pięknych 
koni, a jeszcze mniej ładnych i zręcznych 
woltyżerek. Bez koni, a zwłaszcza bez ładnych, 
śmiałych i zręcznych kobiet, cyrk nie może 
liczyć na długie powodzenie, że go miał we 
Lwowie, to zawdzięcza jedynie sprzyjającym 
okolicznością — w mieście bowiem nie ma 
żadnych rozrywek publicznych, i wieln, bardzo 
wielu idzie do cyrku dlatego, że nie ma gdzie 
iść. Główną siłę cyrkn p. Sidolego stanowią 
karkołomne sztuki, a te bawić mogą tylko 
gawiedź; elewny p. Sidolego pospolite, a kon- 
cepta przez nich produkowane, oddawna już 
spowszechniały. W ogóle, repertuar cyrkowy 
p. Sidolego jest tak ubogi, że z odmiennym 


Prawdziwie programem nie mógłby skleić i 


trzech widowisk — wszystko więc się codzien, s 
nie powtarza, tak dalece, że kto dwa razy 


był, to jaż Wszystko widział. r 


= Śpiewackie towarzystwo „Lutnia* 
w. dnia IF lipca nad stawem pana Kisielki 
Urządziło zabawę, z której trzecią częsć do- 
chodą przeznaczyło na pogorzelców Horodenki. 
Publiczności zebrało się dość sporo, checiaż 
ui tyle, jakby się spodziewać należało. Chó- 
ralne produkcje „Lutni,“ szczególnie z lam- 
Pionami na tóđkach, powszechnie się podobały, 
ale wykonanie „Pustyni*, pozostawiało bar- 
dzo wiele do życzenia. 


Z całego świata. 


Wssystkie niemieckie towarzystwa 
rolnicze wołają coraz to głośniej o zaprowa- 
dzenie znowu waluty srebnej, tak żeby srebro 
było równonprawnione ze złotem. Kapitaliści 
SĄ temn przeciwni, gdyż wedle ich zdania 
Wszystkie pretensje kapitalistów spadłyby 
Wtedy o 20 procent, o tyle właśnie podniósł- 
by'się w górę stan hypoteczny więe i mająt- 
kowy rolników, Kapitaliści, co ostrożniejsi już 
od dawna powpisywali w kontrakta dodatek, 
p kwoty ich były płacone w złocie i w æło- 
ĉie oddane być mają. 


rr Wielką wrzawę wywołał w Londynie 
A Ae a „Pall Mall Gazette”, w któ- 
Ziennik ten, w nader jaskrawych: bar- 
Wach, maluje moralność publiczną stolicy An- 
glji. Mieszkańcy Londynu rozcehwytują gazetę 
w setkach tysięcy *gzemplarzy, a wydawca 
ropi Świetne interesa, gdyż podwyższył cenę 
Pojedyńczego numeru. Policja jednak, zaare- 
oztowała kilku roznosisieli dziennika, wzbra- 
niając publicznej sprzedaży wysoce drasty- 
tznych artykułów. Wydawca „Pall Mall Ga- 
zette“ tłómaczy się. iż celem artykułów tych 
było pPzzyspieszenie przyjęcia bilu o obronie 
młodych dziewcząt, przeciw niemoralnemu try- 
bowi życia. Bill ten już w ubiegły piątek, jak 
Waidomo, w drngiem odczytaniu przyjęty. 


W Detroit, Michigan, odbył się obecnie 
proces jekiegoś bankiera J. Kuhu, który za- 
brawszy rozmaite depozyta po większej części 
od robotników, zbankrutował. 

Gdy go z więzienia prowadzono na salę 
Sadowa, tłum kobiet obstąpił go i począł bić 
Paragolkami. Policja ledwo obroniła wystre- 
8zonego bankiera. 


(zy głowa żyje przez pewien 
czas po odcięciu jej? 


wan; Tanie, czy głowa ludzka po zgilotyno- 
wialę czuje jeszcze ból, zajmowało od lat 
z iczonych, ale kwestja czas długi po- 
me. nieroztrzygnięta. Świadkowie ścinania 

„Marzy, i to ludzie fachowi i medycy 
opowiadali wprawdzie, że głowa ścięta naj- 
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wyrażniej przez kilka minut okazuje wyraz 
bolu i świadomości cierpienia, ale -wielnmnie- 
dówiarków kładło to wszystko na karbokon- 
torsyj konwnlsyjnych, zwąc te objawy bez- 
wiednymi skurczami muskułów 

Pierwszym, ktory naukowo zajął się zba- 
daniem tej kwestji, był sławny fizjolog fran- 
cuski Claude Bernard. W tym eelu uciął on 
ostrym toporem głowę psa i pozwolił wyciec 
krwi, poczem dla zbadania zagadki, czy mózg 
psa w tem "sposób zabitego utracił =npełnie 
życie i czułość wskutek utraty krwi, łub, czy 
czułość ta tylko pozostała w zawieszeniu, 
wstrzyknął na nowo krew w żyły. Wtedy 
głowa zaczęła żyć na newo, bo oczy psa na 
wołanie eksporymentatora zwracały się w stro- 
nę, z której głos-wychodził, co trwało dopó- 
ty. póki krew znowu nie wyciekła. 

W trętny ten eksperyment, dozwolony je- 
dnak tak znakomitemu uczonemu, jak Claude 
Bernard,. powtórzony został w r. 1882 przez 
doktorów Dassy'ego i Sxppeya na zgilotynowa- 
nym zbrodniarzn Meneschon, którzy posługi- 
wali się w tym celu sposobem transfuzji krwi, 
wynalezionym przez sławnego dra Laborde, a 
podobne doświadczenia robiono w tym samym 
roku także ze zbrodniarzem Campim i Ga- 
mahut. Mimo długiego czasu. jaki upłynął po- 
między ścięciem głowy tych trzech zbrodaia- 
rzy, a przeniesieniem zwłok do labora" jów, 
łekarze skonstatowali objawy- przedłużonego 
życia i czucia mózgowego u głów ściętych. 
Z tego powodn dr. de Liguieres w Figarze 
niewątpi wcale, że głowa odcięta zanim krew 
z niej wycieknie czuje i widzi wszystko przez 
chwilę,a wzgląd na ten okropny moment po- 
winienby uniemożebnić ten sposób tracenia 
ludzi. 


Nowiny literackie i artystyczne. 


-— Kraszewski wykończył w więzieniu 
magdeburskim trzy nowe powieści, stanowiące 
ciąg dalszy seryj wydawanych w Warszawie 
powieści historycznych. 


— W Rydze wydano książkę polską. Sa | 


to dzieje rozwoju katolicyzmu w Inflantach, 
— a dochód ze sprzedaży książki przezna- 
czonym jest na pomnożenie funduszu potrzeb- 
nego dla wzniesienia kaplicy na miejscowym 
cmentarzu katelickim. 


Gospodarstwo miejskie i wiejskie. 


(Sekreta spiżarniane) 

Nalewki z wiśni i malin urządzają się 
zwykle w dużych gąsiorach, a że dla nało- 
żenia $wieżego owocu trzeba przedtem wy- 
trząsnać zeszłoroczny, który nasycony spiry- 
tusem, na w sobie wiele jeszcze tęgości, na- 
leży więc na kilka dni, a lepiej jeszcze i 
wcześniej przed wyrzuceniem owocu, nalać 
go lekkim syropem, dosyć gorącym. Nie ma 
obawy, ady od tego pękł gąsiorek, bo zanim 
syrop, lany przez lejek na zimny owoc do- 
stanie się do szkła. to już dobrze przesty- 
gnie. Syrop ten, gdy choć tydzień postoi na 
owocu, wyciągnie z niego całą moe i może 
być wybornie użyty na likier. Owoc w gą- 
siorze pozostały, zwłaszcza też wiśnie i śli- 


do pieczystego, ugotowawszy go przedtem 
s pewną ilością cukru i wody. 

„Pora teź teras wielka robić wino z ja- 
gód czarnych, które niezmiernie jest skutecz- 
ne dla osób, cierpiących na'różne niedyspo- 
zycje żołądka i które w każdym domu znaj- 
dować się powinno, używając go po małym 
kieliszku raz, lub dwa razy na dzień. Przy- 
rządza się w następujący sposób: garniec 
jagód czarnych przesypać w gąsiorku 3 fun- 
tami cukra i | łyżką suchych pomarańczek, 
które w składach aptecznych dostać można; 
gąsior w ten sposób napełnić pod szyjkę, 
obwiązać ją płótnem, pierwszych kilka dni 
postawić na oknie, aby się cukier rozpuścił, 
a potem w chłodniejszem miejscu ustawiwszy, 
trzymać najmniej 6 tygodni, zanim napój 
zdatny będzie do użycia. Lepszy jeszcze bę- 
dzie, jeżeli kilka miesięcy postoi w gąsiorku, 
poczem zcedzić płyn przez płótno w butelki, 
które zakorkowane trzymąć należy w chło- 
dnem miejscu, Wino to im dłużej stoi, tem 
większej nabiera mocy i dobrego smakn. 

W roku bieżącym urodzaj śliwek 
nie będzie obfity, powidła więc mogą być 
drogie i należy zawczasu p'myśleć o zastą- 
pieniu ich marmoladumi z innych owoców, 
zwłaszcza też z agrestu, który na ten użytek 
jest niedrogim. a o wiele lepszym od innych 
owocem. Użyć go można dostały i niedostały, 
biorąc na I gurniec obranego z korzonków 
agrestu po l fancie cukru, dość w rądlach, 
lub kociołk:ch, mięszając często, aby się nie 
przepalił. Dodanie przy smażenin nieco malin 
do tej marmolady witle smak jej podnosi. Po 
kilkn godzinach smażenia, gdy wszystkie łu- 
pinki się rozlecą, a cła masa dobrze zgęstnie 
i nabierze brunatnego koloru. należy złożyć 
ją gorącą w garnku lub słoje kamienne, alba 
gliniane polewane, a gdy w nich zupełnie 
ostygnie i z wierzchu okryje się twardym 
kożuchem, owiązać naczynie pęcherzem, lub 
p rgmninem, a ustawiwszy je w suchem i chło- 
dnem miejscu, zostawić spokojnie do zimy, 
nie zsglądając wewnątrz. Pewniejsze jest 


(tej marmolady, gdy pod sam wierzch słoje 


wki, da się jescze spożytkować na kompot do | 


będą nią napełnione. 

Wędliny pozostałe z zimy, których po 
większych dworach jest zwykle duży zapas, 
należy latem wynosić w chłodne i suche miej- 
sca, dla ustrzeżenia ich od psucia się i pleśni, 
a gdy ta ostatnia się pokaże, trzeba wziąść 
na talerz soli knćhennej i tyle tylko polać 
wodą, aby gęsta masa z niej się zrobiła. 
Miej:ca spleśniałe na wędlinie, obdarte, a po- 
tem posmarowane tą masą, odrazu się oczy- 
szczają, a po kilku dniach pokrywają całe 
drobaemi kryształkami, niedopnszczającemi 
zapnej pleśni. 

Przy trwających upałach, kto nie ma 
lodowni na wsi. a mieszka dalej od miasta 
i nie może codziennie mieć świeżego mięsa 
niechaj zakupione w większej ilości podzieli 
na pewne części, ułoży je w odpowiednim 
glinianym, lub kamiennym garnku i zaleje 
mlekiem kwaśnem, tak aby mięso niem zostało 
pokryte. Mleko na mięsie można dwa i trzy 
nie zmieniać. 


Stowarzyszenia, przemysł i handel. 


Niesumienna  konkurecja. Fakt przez 
firmę Singer Mannfzkturing Company w New- 
York, względnie przez jej zastępcę pana G. 
Neidlingera w pismach publicznych ogłaszany, 
iż oryginalnym Singera maszynom do szycia 
na powszechnej wystawie handlowej w Au- 
sterdamie 1888 roku najwyższa nagroda, 
mianowicie dyplom honorowy został przyznany, 
spowodował p. E. F. Bothe, handlarza maszyn 
dogzycią w Zagrzebiu, ogłoszenia te przed- 


stawić w tamtejszej Agramer Zeitung 
jako fałsz i niecne osznkaństwp. 

Na wniesione przez pomieńioną firmę 
przeciw panu Bothe i odpowiedzialnemu re- 
daktorowi Agramer Zeitung panu Anto- 
niemu Szlezingerowi zaskarżenie o obrazę 
ezci, odbyła się na dniu 12. czerwca b. r. 
przed królewskim trybunałem w Zagrzebiu 
główna rozprawa, przy której strona ska- 
rząća okazała w oryginale udzielony jej na 
wystawie w Amsterdzmie dyplom honorowy 
i udowodniła, iż takowy całej jej wystawie — 
a nie pewnej tylko sorcie maszyn do szycia 
został przyznany. 

Po takim dowodzie oświadczył oskarżony, 
że gotów jest odwołać swe bezpodstawne 
zarzuty, na co się strona skarżąca zgodziłu, 
wychodząc z zasady, iż w publicznem odwo- 
łaniu większą dla siebie znajdzie satysfakcję, 
aniżeli w zasądzeniu oskarżonego, który już 
i tak zobowiązał się ponieść wszelkie koszta 
zastępstwa w sądzie. Od oskarżenia prze- 
ciw redaktorowi, który się tem usprawie- 
dliwiał, że inser.tu przed daniem do drukn 
nie czytał. firma powodowa odstapiła. 

Pan Bothe podał następnie do protokołu, 
iż skarzącą firmę zna oddawni jako rzetelną 
i uczciwą, że jej na wystawie w Alusterda- 
mie najwyższą nagroda, dyplom honorowy 
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rzeczywiścid został przyznany, i że swoje 
obelżywe wyrażenia z niekłamanym odwołajć 
żalem. Oprócz tego umivścił pau Bothe w 
Agramer Zeitung z: dnia 19. czerwca 
br. własnym kosztem oświadczenie z sądowem- 
identyczne. 


Odpowiedzi od Redakcji i Administracji. 


Pp. Autorom wierszy: „Miłość pta- 
ka“ i „W obczyźnie“ — utwory panów dru- 
kowane nie będa. 

P. J. L. w K. Samych tylko faktów i 
do tego drobnych, ogłoszonych przez codzinne 
pisma, powtarzać nie możemy, 

P. Gertrudzie. Czego pani właściwie 
chce od nas?... Na pewnym bankiecie nie for- 
tunny mowca powiedział, „że polska sprawa 
i czeska sprawa, to są... dwie sprawy”... I 
oczywiście, którzby temu zaprzeczył. Pani 
mi pisze, że „kobiety muszą być kobietami“, 
temu także nikt nie zaprzeczy. Artykuł pani 
nie będzłe drukowany. 


Nadesłane. 


Przyjemną i pouczającą jest rzeczą, gdy 
właściciel jakiego przedsiębiorstwa, może być 
postawionym z» przykład drugim. Takim 
właśnie jest właściciel przedsiębiorstwa 
pogrzebowego w Krakowie p. Sza- 
frański, Pomijając już tę okoliezność, że 
trudne i cjęzkie swoje zobowiązanie wzglę- 
dem publiczności spełnia z przykładną rze- 
telnością i delikatnością, okazał się patrjotą 
w całem znaczeniu tego wyrazu. Pan Sza- 
frański, trzymając się franeuskiej maksymy, 
że „powodzęnie obowiązuje“ — postanowił 
wszystkich zmarłych weteranów wojska pol- 
skiego z 183] roku chować bezpłatnie ze 
wszelkiemi honorami i odpowiednio do zaj- 
mowanego stanowiska okazałością. Postępek 
ten p. Szafrańskiego zasługuje na publiczne 
uznanie, które też niniejszem wyrażamy, ży- 
cząc tak zacnemu i patrjotycznemu przedsię- 
biorcy najświetniejszego w swoim zawodzie 
powodzenia, na którę ze wszech miar za- 
słoguje. (3761 1—1) 


OGŁOS ZE N I A. 


W STANISŁAWOWIE 
istnieje firma 
SZYMAŃSKI i MAULIK 


posiadająca magazyn ubiorów mę- 
zkich. Firma ta ma wielki Zapas ma- 
tery) francuskich, ungielszicn i krajo 
wych, a wszelkie zamówienia każdemu 
starannie wypełnia tak, że my ze swu- 
jej strony śmiało polecany każdemu 
przgnącemiu tanic, ładn: i mednie 
ubierać się. Firma p. Szymańskiego i 
Maulika, ktorzy dali dowody »wej rze- 
telności i sumienności niejednokrotnie | 
Zatrudnia pracowników fachowo wy- 


kształconych. (3163—9 —2) 
ZEDAZ IE Pi ryja Ś 
Szczęsnego Marjana 
Trauenfelinera 


w Dolinie — poleca: | 
Antinugrin środex jedyny od migre- 
ny i bólu głowy 1 złr Celestin śro- | 
dek przeciw piegon i planom watro- 
biinym. odszczególniony kilku listami 
pochwaln mi za niezrównaną i nieza- 
wodną skuteczność 1 złr. Roślinne 
cukierki piersiowe, przetiw astmie, 
kaszłom i kokluszo o, pud ł-0 25 ct. 
Puder „Księżnej Miluchnej* biały, 
różowy 1 szımowy, pudełk. nader n- 
zdobne po 1 złr., po 60 i 40 ct. Kto 
raz poznał wartość mego pudru za- 
zarzuca wszelkie zagraniczne podobne 
preperata. Atrament czarny królewski 
litr 60 ct. w filaszeczkach po 8 ct. Ma- 
jący w tem przed innymi zaletę i pierw- 
szeństwo, iż jest mocna cz:rny, do- 
brze spływa z piór i nie psuje takowych. 
Musztarda krymska przednia po 60 ct. | 
i2bct Owocówka, wyborny likier 
ze świeży:h owoców, litr 1 złr. flaszki 
po 50 ct i jv 1 złe. Zofila przeciw 
siwizuie, nie farbuje tyl o odmł+dza 
włosy. Cens flaszki 80 et Za skutek 
waprseciągu 3% tygodni ręezę. Glice- 
ryna piękności, flaszka 1 złr. Papler- 
ki karbolowe i trociczki karbolowe 
jaknajtaniej. 
Przy obstalunku za 5 zł. franco. 
3764 


jatce pod 1. 12 ul. Krzywej pod sobie zwrócić uwagę na wyciąg naszego katalogu i cennika, 


św. Szymonem 


3159 3—9) Hartel. 


wynalszłem i w 


(3758 2—8) 


arby olejne we wszelkich kolorach całkiem gotowe. także 
rozmaite suche farby, pokost olejno-konopny, spi- 
rytus olejny mocno czarny dla wojskowych, asfalt 
i td., lakier ro:maitego gatunku, dal-j krochmal poły- 
skujący na:przeduiejszego wyrobu, za które poreczam, zarazem dosko- 
nały wosk do froterowania podług, ktsrego w roku 1565 
rozpowszechniłem  bez= 
warunkowo równieź trwały połysk mają e ga uni ciągle wyrabiam; 
kit dla szklarzy, wszelkie g:tuuki do gładzemia, jako to: 

szmirgel, papier do czyszczenia kruszcu i wyrobów 
z drzewa, także pomeks, zarazem szklanek (Kali-Natron), 
olej rzepakowy, smarowidło do powozów i olej polecam 
całkiem prawdziwe. Nieprawdziwe gatunki bywają prawie wazędzie 
(nawet za wysokiem wynagrodzeniem, aby wiarę wzbulzić), podawane 
zatem przez łatwowierność odbyt pomnożyć i bezwstydny zysk osią- 
guąć. Olej i pokost bywają fałszowane Do wyrobu nietrwałych, tanich 
gatunków farb i oleju, sprzedaje olej Łonopny kilo po 20 et. 
(mąka z kości, lub piesek znaj tujący się ws-ędzie) po 17 ct. kilo. 


całej Austrji najprzód 


O. T. Winekler 


we Lwowie, 


ul. Teatralna Nr. 7 ni.rzeciw kościoła katedralnego. 


Zakład chemiczno-kosmetyczny 


MESS" BY ERZE Bi" 1 TWA AN JO SENT 


W BRODACH. 


Niuiejszem mamy zaszczyt uwiadomić Szanowna Publiczność, iż z dniem 
1. stycznia b. r, vtworzyliśwy w Brodach przy uliey Stefanji 


ZAKŁAD CHEMICZNO- KESMETYCZNY 


pod osobistem kierownictwem naszego wspólnika p. Henryka Marbacha 
dypl. magistr farmacyi, którego wyroby chemiezno - kosmetyczne tak w kraju 
jak i za granicą u pierwszorzędnych znakomitości fachowych wszechstronnego 
doznawały uzvania, 

W Zakładzie naszym wyrabiamy wszelkie środki 
towe według przepisów najznakomitszych profesorów=chemików krajowych i za- 
granicznych. Itównież otrzymaliśmy 


WIELKI SKŁAD 


kosmetyczne i toale- 


W końcu pozwalamy 


które na każde 
Z głębokim szacunkiem 
Marbach i Landau. 


w Stani- 


Bracia Landy sławowie 


„DOM KOMISOWY“ posiadają 
wyłączny dla Galicyi i Bukowiny skłąd 
Cognacu wprost od p. Beuwenuto 
Heldwein et Comp. i sprzedaię po 
miernej eenie takowy, Zamówienia 
uskuteczniają szybko 1 sumiennie. 
(3762—3—2) 
Gumi i pęcherze rybie 
prawdziwe prezerwatywy francuskie 
tuzin po złr. 1:50, 2:50, 3, 3:50 i 450. 
krótkie ucięte 
(Capotes americaines) tuzin po złr. 3. 
Gąbki paryzkie dla dam najde- 
likatniejsze 
tuzin po złr. 2:50 i 3:50 
rozseła dyskretnie za pobraniem 


Laboratorium chemiczne i sklad 
artykułów z gumy I kauczuku 


JULIANA HAUSBERGA 


w Tarnopolu. 
(3752—st.—2) 


"IZAAK MENDEL 


przy ul. Szpitalnej Nr. 2 we Lwowie 
(3755 poleca swój shiad 2—6) 
pomników 


wyłącznie izraeliekich z marmuru 

z ciosu i tp. wykonuje artystycznie 

po najtańszej cenie, zamówienia usku- 
tecznia szybko i sumiennie. 


A.J ALTER 


we Lwowie ul. Karola Ludwika 41. 


Poleca swój obffcie zaopatrzony 
skład w rozmaite towary żelazne i ną- 
czynia kuchenne oraz wszelkie potrzeby 
ślusarskie, okucia, ł»ńcuchy, drutu, 
blachy i wszystkie potszeby do budowy 
po bardzo miernych cenach. (3753 2—4) 


DOM BANKOWO-KOMISOWY 


Biuro ekspedycyjne 


I. NAWROÓGKi 


Kraków, Hotel Drezdeński. 
(3734 st. 4) 


Źwir 


"—NN—N>—NG0>—PGL<>)>—cL M zB A 


PILSNER  MIESZGZAŃSKI 


jest najlepsze piwo 
w państwie austryackim, 


odznaczcne wieloma medalami na ro- 
zmaitych wytawach. Butelka półlitro- 
wa kosztuje 20 cent. oprócz kaucyi 
za szkło (6 centów) Abonament na 
50 batelek 8 złr, 50 ct. Odbior- 
com 5 butelek odstawia się piwo 
do domu w oznaczonej godzinie. 
Codziennie świeże w głównym 
składzie we Lwowie, ulica So. 
bieskiego I. 22. W tym samym skła- 
dzie nabyć można słynny IMPERIAL 
pina marcowe znakomitej jakości. 

utelka 13 centów. Abonament na 50 
butelek 5 złr. 50 ct. (3765—1—6) 


Najnow:ze fasony 


KADELUSZY NĘZKIGH 


Kapelusze letnie różno kolorowe 1.20 
Kapelusze z fabryki Habiga 5 złr. 
CYŁINDRY 5, 6. 7, 8, i 9 złr 
Czapki płócienne i jedwabne od 
50 ct, 1 złr., 1złr. 50 et. i 2r. 
poleca 


MARCIN MULLER 


ulica Halicka 1. 17. we Lwowie 


(3766 — 6—1) | 
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otwartą została w salach,Domu Naro- 
dnego* przy placu „Kastrum* na krótki 
czas największa w Europie 


Historyczna Wystawa 


i 


figur woskowych 


podobna 
do M, Donssota Panopticum 


w Londynie. 
Między lieznemi po mistrzowsku wyko- 
nanemi dziełami, najbardziej odszcze- 
gólnia się plastyczna sensacyjna grupa, 
złożona z 50 figur naturalnej wielko- 
ści, przedstawiająca 
Munkaczego: 


Chrystus przed Piłatem 


wykonana przez pp. Beno i Rivier, 
profesorów paryskiej akademii sztuk 
pieknych. 

Prócz tego uzupełniają: wiele ras 
ludzi tej ziemi, galerja ukoronowanych 
panujących i rycerzy na konin i pieszo, 
jako też wielką ilose wybitnyeh mo- 
żów, artystów i uczonych, zarazem roz- 


maite historyczno i humorystyczno- 
plastyczne obrazy rodzajowe znajdują 
się w tej wielkiej wystawie sztuk. 
Bliższe szczegóły doniosą afisze 
w dniu otwarcia wystawy, Zwidzać 
można codziennie od 10—12 godziny 
przedpołudniem i od 4—10 wieczór. 


Wstęp od osoby 20 ct. 


Wojskowi od feldwebla niżej, tudzież 
dzieci płacą połowę. 
Z największym szacunkiem 
(3—4) Louis Velteć. 


n, 


ANDRZEJ 


(3757 — st. 2) 


LANGNER 


poleca 
prawdziwy koniak kuracyjny francuski 


wprost z COGNA CU 
butelka po 1 złr. 60 cnt. 


Rynek I. 9 (kamienica arcybiskupia), 


AN KLECZYŃSKI, siodlarz 
w Krakowie, ulica Szpitalna 
Nr. 32, wykonywa wszelkie 
roboty siodłarskie i rymar- 
skie, mianowicie : wybicia pojaz- 
dów, uprzęże na konie, siodła, 
przybory podróżne, pasy do ma- 


szyn, oraz przyjmuje wszelkie re- 
peracje, ręcząć za rzetelne i pun- 

ktualne wykonanie. 
Utrzymuje skład latarń powozo- 
wych. 


(3733 4—9) 
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cenę koksu gazowego 


E 


„ 50 


zniża sie 


* 


Z dniem 1, lipca 1885 


lanzal 


MAGAZYN KONFECJI DLA DAM 


M. Obogiego 


3725 2-6 we Lwowie 
ulica Teatralna l. 7 (naprzeciw 
katedry) poleca najiańsze, naj- 
modniejsze i  najsnmienniejsze 
źródło ubrania dla dam i dzieci. 
PRACOWNIA 


ulica Strzelecka 1. 5. I piątro we Lwowie. 


an Trojanowski, przy ul. Wało- 
J wej l. 19. we Lwowie, poleca swój 
nowo otworzony Magazyn ubiorów mę- 
zkich i wojskowych, wykonuje podług 
ostatniej mody z najlepszego materja- 
łu krajowego i zagranicznego po umiar- 
kowanej cenie. Zamówienia uskute- 
czniam szybko i sumiennie. (3680 4—6) 


Odpowiedzialny za redakcję i wydawnictwo: Stanisław Wuffka. 


Do głównego składu wód mineralnych 


S. Liebschütz 


(3733 w Tarnowie 6—2) 
na Bruku, naprzeciw hotelu Londyński ego 
, nadszedł już transport 


Swieżych wód. 


„Skład tən będzie otrzymywał co 14 
dni świeże „przesełki ze wszystkich 
_ żródeł krajowych i zagranicznych. 


Najnowszy wynalazek! 
przeciw 3642 2— 10 


_chrypce i kaszlowi 


| niezrównane w skuteczaości: 


CUKIERKI 


ekstraktu klonowego 
w pakiecikach po 12 i 18 et a. w, są 
do nabycia w handlach korzennych we 
Lwowie u pp. St. Markiewicza, K, 
Ballłabana, P. Górskiego, K. Klimo- 
wieza i Fr. Czarneckiedo. 


M. A. Trenker i Spółka 


w Deutsch Kreutz, wynalazca i pro- 
duc. Jeneralna ajencja u pana 


EL. Frase 
we Lwowie, ui. Sykstuska l. 17. 


Mè zaszczyt zawiadomić Szan, P. T. 
Publiezność ,iż po długiej prak- 
tyce zawodowej w kraju i zagranicą, 
osiedliłem się w Rzeszowie i otworzy- 
łem na Nowem mieście w domu Wgo 
P. Holeera koncesjonowaną pracownię 
siodlarską,.powozową i lakierniczą 
w Rzeszowie, i przyjmować będę tak 
roboty nowe, jakoteż wszelkie repara- 
racje. Również uskuteczniam zamiaay 
starych powozów 1 t. p. Zasadą moją 
będzie dokładne i uczciwa wykończe- 
nie powierzonych mi robót, użycie wzo- 
rowy.h materjałów, szybkie wykona- 
nie, przy bardzo umiarkowanej cenie. 
Polecając się względom Szan. R- T. 
Publiczności, kreślę się z poważaniem 
Józef Bonarek 
(3690—7—12) w Rzeszowie. 


ZMIANA LOKALU. 


Edward Menkes 


księgarnia, wypożyczalnia książek, 
skład nut i papieru w Tarnowie. 
Przeniesiona od l lipca 1885 z do- 
tychezasowego lokalu spadkobierców 

Rappaporta do lokalu Józefa Deląga. 
(8737 2—4) 


J. BŁONIARZ © DZIĘCIOŁOWSKI 


w Krakowie przy placu Marjackim l. 
3 polecają swój handel korzenny : 


kawę, cukier, rum 


w przednich gatunkach, słowem wszy- 
stko, co w zakres handlu kolonialnego 
wchodzi Sprzedają po miernej cenie, 
zamówienia uskuteczniają szybko i su- 
imiennie. (3148 2—4) 


Emil i Karol Piskorz 
w Czerniowcach 


ma na składzie czysto lniane towary, 
jako to: obrusy, ręczniki, chus- 
tki do nosa, szyfony, szyrtyngi 
i batysty, perkale, barchany 
i piki pokrycia na meble z dre- 
lichu, juty, baret, eyraty i towary 
modne, wszystko w najnowszym guście 
własnego wyrobu, bieliznę 
damską i męzłcą, wielki wybór 
pończoch. kalesonów i trykotowych 
kaftanłków. koronek rozmaitych, fira- 
nek wszelkiego gatunku i wielkości, 
kołder, chustek wełnianych i koców, 


białej i kolorowej bawełny, 
nici, białych w stążek nivianych, haezko- 
wanych poszewek, krawatek męzkieh itd. 


Stałe ceny za pobraniem. 
(3714—4—89). 


Skład i pracownia wyborów 
blacharskich 


H. Bogdanowicza 


przedtem 


A. HILGARTNERA. 


przy ulicy Łyczakowskiej 1. 1. na- 
przeciw c. k. komory 


we Lwowie. 


przyjmuje tak w miejscu, jak i na pro- 
wineji wszelkie zamówienia z różnych 
metalów w zakres tego zawodu wchodzą- 
cych, t. j. pokrycia dachów różnego 
systemu j. t. rynny, rury, attyki, grymsy 
inaszynowe, balustrade, balkony, krok- 
sztyny, słupy, czyli postumenta pod 
figury do ubierania salonów. 

Posiada wielki zapas nagrobków bla- 
zannych ze złotym napisem od 5—39 
złr., pięknych i trwałych wieńców 
blaszannych od 59 centów 29 zł. 
latarń grobowych od 2—15 złr., 
bukiety blaszanne z wazonami do ko- 
ścioła przed ołtarze, najpiękniejsze 
różnej wielkości od 2--25 złr., na- 
czynia kuchenne i gospodąrskie różne- 
go rodzaju. 


Przyjmuje wszelkie reperacje, pobie- 
lanie naczyń kuchennych, lakierowa- 
nie — i wykonuje po nader umiarko- 
wanych cenach w jak najkrótszym 
czasie. 

Zamówienia z prowincji przyjmuje 
za pobraniem pocztowem. 

Zakupiłem starą firmę znaną już 
Szanownej P. T. Publiczności od lat 
wielu, prosząc i nadal o łaskawą pa- 
mięć i względy, jako następca starej 
firmy, który zaopatrzyłem skład swój 
we wielki zapas towarów wyborowych, 
prowadzące pracownię na większa skalę, 
zaopatrzoną w wszelkie przyrządy ma- 
szynowe, chlubiąc się tem, iż mogę 
zadość uczynić Szanownej P. T. Publicz- 
ności, wykonując po nadzwyczaj nader 
umiarkowadych cenach. (3717 5—12) 


Prosząc o łaskawe względy 


H. Bogdanowicz. 


LEON SAMET 


zegarmistrz 


w domu pana Oranga w Tarnowie 
poleca wielki dobór zegarków kieszon- 
kowych wszelkiego, gatunku z roczną 
gwarancją, oraz skład wszelkich wyro- 


Z drukarni „Dzien. Pol.* pod zarządem J. Mittiga. 


(3745 bów złotniczyeh 2—4) 


